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POGADANKA. 


Lwów, 26. lutego. 

Dzisiejsza nasza pogadanka jest o- 
statnią przed wielkim dniem 4 marca, 
dniem wyborów do Sejmu, który na 
kilkoletni okres naszego życia spałecz- 
Dego i państwowego wywrze decydu- 
jący wpływ. 

Wobec tego jest rzeczą naturalną, że 
i dziś o tej najważniejszej i najaktual- 
niejszej kwestji, to jest kwesty wybo- 
rów, z Wami mówić będę. 

l wyznam Wam olwarcie. moją 
dumą i chlubą i nagpiękniejszą nagro- 
dą będzie, jeże'i ani jedna z Czytelni- 
czek tego domowego tygodnika, które- 
mu jednak staram się poświęcać wszyst 
ką dobrą wolę. na jaką mnie stać, nie 
uchyli się w dniu tym od spełnienia 
swego obowiązku obywalelski=go, nie 
zaniedba zrobić użytku z tych praw 
które nama kchieiom dzisiejszym wy- 
walczyły „nasze poprzedniczki, pio- 
nierki praw kobiecych. 

Jak cierniową drogą one do tego 
celu dążyły, jak niby żołnierz na we- 
decje poświęcały idei równóuprawnie- 
nia kobiet, wywalczenia dla nich praw 
obywatelskich, najlepsze swe siły a na- 
wet najczęściej tę cząstkę osobistego 
Szczęścia, którą wziąć od życia mogły 
i o tem mówiłam Wam w ubiegłym 
tygodniu a dziś tylko przypominam 
usilnie Waszej pamięci. I już ten po- 
wód powinien wystarczyć, aby powo- 
lać Was Wszystkie, Miłe Panie, w dniu 
4 marca do urny wyborczej. 

t Ale obok tego obowiązku w obec 
własnej płci, obok jeszcze odeń szczyt- 
niejszego obowiązku  patrjotycznego 
nawet przktyczne wzg'ędy, pewien Te- 
alizm życiowy pow nien być Wam tu- 
taj kategorycznym nakazem. 

Komuż bowiem tyle jak kobiecie 
może zależeć na pomyślnem ukształto- 
waniu s'ę stosunków w państwie, na 
umocnieniu jego prestiżu na zew- 
ną'trz, 

Przecież kob'eta-żona pragnie naj 
goręcej żeby jej mąż mógł znaleźć od- 
powiednie pele do działamią do pracy 
przecież kobieta-malka pragnie aby jej 
dzieci wzrosły w odpowiednich warun 
kach, a póżniej gdy wchodzą w życie 
znalazły dla siebie odpowiednie pla 
cówki. A jeszcze w większej mierze ta 
kobieta, żona i malka musi pragnąć 
by państwo hyło tak silne i tak ogrun- 
łowane w posadach, by mu nie groziiy 
zawieruchy wewnętrzne, by mądra po 
Utyka państw. uchroniła jego obywa- 
teli od tej naikosztowniejszej z ganin, 
daniny! krwi. 

A tego wszystkiego może oczekiwać 
tylko od slnegn świadomego swych 
celów rządu i od tych czynników, któ- 
re potralią wydatnie i intenzywnie z 


tym rządem pracować, to jest od ciał 
ustawodawczych. 

1 dlatego nam przedewszystkiem. 
nam kobietom, nie może być obojętny 
wynik wyborów, dlatego my wimnyś- 
my zuci całą wagę neszych glosów 
na szag aby cna przechyliła zig '» 
stronę, da,ącą na,pewniejszą rękojmięz 
urzeczywistnienia tych postulatów, 
przy których musi się opowiedzieć nie- 
tylko każdy człowiek ideowy, ale na- 
wet, każdy człowiek praktyczny, 

A która strona daje nam tę rękoj- 
mię, to już osądzić winny Wasze wła- 
sne sumienia i Wasz własny, zdrowy 
rozsądek, uniezałleżniony od wpływów 
postronnych, od wzg:ędów drogorzęd- 
nych. 

Nie chcę narzucać Wam Miłe Pa- 
nie sądu, My kobiety, jakkolwiek je- 
steśmy zdolne do poświęceń i idea. 
nych wzlotów, mamy jednak w swojej 
naturze dużo zmysłu praktycznego. J] 
en zmysł praktyczny powinien nam 
wskazać drogę. 

Ja tylko pozwolę sobie ułatwić 
Wam nieco to rozeznanie. A muszę 
się zasirzec, że czynię to daleka or 
wszelkiej chęci wys'ępowania przeciw 
jakiejkolwiek i czy ejkolwiek ideologji 
Bo mam nadzieję. że przyznacie m' 
Miłe Panie, w imię prawdy, że tu, na 
tem miejscu, nigdy nie dawałam wy 
razu moim politycznym czy partyji 
nym predylskcjiom, a o ile chodziło o 
danie wynazu społecznej dziala ności 
kob'ecej, nie czyniłam różnicy pomię 
dzy żadną organizacją, wszędzie uzna 
wałam rzetelne wysiłki służenia do- 
brze sprawie. 

I obecnie nie kierują mną  żadn” 
bojowe pobudki, ale tylko jedynie 
wzęlad na dobro sprawy, 

Slała się u nas we Lwowie rzecz 
rodna na głębszego ubolewania. Zo 
stały rozbite. mniejsza o to z czyje: 
winy. dążenia wszystkich stronnictw 
polskich. bez względu na zabarwienia 
partyjne, do stworzenia jednej lsty 
polskiej do takiej konsolidacji, abyś- 
my nie nie uronili ze swego stanu po- 
siadania, 

Już ta okoliczność, że w rokowa- 
niach wzięły udział wszystkie stron 
nictwia dowodzi niezbicie, że wszyscy 
bez wyjątku uznawali imperatywną po 
trzebę takiej konsolidacji. A jeżeli ona 
nie nastąpiła, to stało się zło wielkie 
i obowiązkiem dobrze myślącego ogółu 
iest maprawić to zło, wywołane przez 
rozłam ideologji partyjmej ponad zmy- 
słem państwowym. 

A drugim pewnikiem, który nie ule- 
ga wąipliwości. jest ten. że przewaźną 
część naszych klęsk gospodarczych i 
politycznych w pierwszym okresie na- 


JEFIM tezetęwee;, 


Szego życia państwowego, przypisać 
należy ciągłym zmianom rządów, te- 
mu, że zanim którykolwiek rząd mógł 
wyłknąć sobie jakąś drogę, ułożyć pian 
posiępowania, już bywał obalany i to 
nie dlatego, że uznawano go za nie- 
zdolny do pracy, ale poprostu padał 
ofiarą*ciągłych walk i przetargów parT- 
tyjnych. 

I jest to tem smutniejsze, że jedna 
tylko Polska, z państw, które swe 
powstanie zawdzięczają Wielkiej Woj- 
nie, przedstawiała to zjawisko. W ża- 
dnem z innych państw, ani w Cze- 
chach, ani w Jugosławii, ani nigdzie 
indziej, nie widzimy tak ustawicznych 
przes:leń rządowych, 

I dalej zgadzają się na to wszyscy 
bez wyjąlku, że te właśnie ustywiczne 
przesilenia doprowadziły do =katastro- 
[y walutowej gospodarczej oraz do o- 
słabienia powagi Poiski na zewnątrz 
w r. 1925 i 26. One to były powodem 
że Polska, kraj żyzny i pełen bogactw 
naturalnych, jak odarty ze wszystkie- 
ro petent napróżno kołalała zagranicą 
o pożyczkę. 

A nakoniec jest rzeczą niewątpli- 
wą, że uięcie steru rządów przez ręce 
silne, które dzierżą go już przez prze 
„zło półtora roku, doprowadz ło do wy: 
dobycia życia polskiego z tego zatoru 
w którym ugrzęzło jak się zdawało bez 
nadziejnie — że obecnie pod każdym 
vzględem nastąpiła poprawa  stosun- 
ków. 

A to, co powiedziałam powyżej, nie 
'est czczą formułą agilacyjną, uni chę- 
cią kaptowania wyborców. Mówią o 
„em fakty niezbiłe. 


Ara rd 


Słuchając ubiegłej 
kładu 


niedzieli 
wicepremiera prof, 


wy” 
Bartla o 
„Obecne; sytuacji Polski“, żałowałam, 
że nie mogła w nim uczestniczyć cała 
Polska. Bo nie słowa to były, ale nie- 
zbite dowody, ze weszliśmy wreszcie 
| na drogę właściwą. P. wicepremier, na 
| tabeiach, wypracowanych przez facho- 
wych referentów, na podstawie dat 
statystycznych, wykazał, jak od prze- 
wrotu ma. owego dźwiga się całe nasze 
życie gospodarcze, przyznając zresztą 
z całą lojalnością, że jest to skutek 
współdziałania z rządem wszystkich 
czynników społecznych, tak jego zwo- 
lenmików, jak i przeciwników, 

Ale jednak wynika stąd jedna nieo- 
mylna prawda, że tę pracę społeczeń- 
stwa, aby ona dała pornyślne rezulta- 
ty, musi koprdynować silny, świadomy 
swych celów rząd. 

Ponieważ zaś tak jak rzeczy stoją 
obecnie w Polsce, każdy też przyznać 
musi, że takim rządem, który wykazał 
swą siłę był dotąd jedynie ten, na któ- 
rego czele stoi człowiek  niezłomny, 
Marszałek Piłsudski, przeto też każdy, 
kto pragnie, abyśmy na tej drodze ku 
lepszemu mogli nadal czynić trwałe 
postępy, musi, jeśli chce być logiczny, 
głosować tak, aby przyszły Sejrn był 
iak najsprawniejszy do współpracy z 
rządem Marszałka Piłsudskiego. Jeśli 
te rzeczy rozwiażycie, Miłe Panie, to 
mam nadzieję, że bez względu na Wa- 
szą przynależność do tej lub owej or- 
ganizacji, nie będziecie w dniu 4 mar- 
ca w kłopucie, jak Wam głosować na- 

| leży. 
| J, P. 


T Arinde’ me mada 


Cnarakte. ystyczne cechy nowego 
sezonu. 


Lwów, 26. lutego. 

Jakkolwiek mróz teraz pociska iak 
za swych najlepszych czasów, a białe 
pokła “y śnieżne tak „sol dnie“ rozło- 
żyły się wszędzie, jak gdyby liczyły 
na długie jeszcze panowanie swej wlad 
czyni zimy, to jednak w Świecie mo 
dy te objawy upartej wytrwałości 
„Starego“ sezonu nie są bynajmniej 
brane w rachubę. W tym świecie zi 
maa mie ma już nie do powiedzenia, a 
cała aktywność i pełna uwaga jest po- 
święcona już tylko nowemu. wiosen 
nemu sezonowi. I gdy p erwsze promie 
nie wiosennego słońca zawitają na zie 
mię, zastaną świat mody już zupełnie 
przygotowany na ich przyjęcie. 

A należy stwierdzić, że moda wio- 
senna przygotowuje dużo nowości — 8 
wszystkie one są ładne i wdzięczne 
Płaszcze wiosenne, kostjumy i kapelu- 


| sze w tym sezonie wysuwają się, rzecz 
prosta, na pierwszy plan. 

A z emulaci, jaką te dwa rodzaje 
ubrań spacerowych, to jest płaszcze i 
kostjumy, toczą ze sobą już od kilku 
sezonów. należy przyznać, że jednak 
i z tym nowym sezonem płaszcz wy- 
chodzi bardziej obronną ręką, jest 
szeczególniej uprzywilejowany, jakkol- 
wiek dalekc mu przecież do tej wy- 
łączności, jaką mogi się poszczycić 
przed laty dwoma i trzema. Kostjum, 
zwłaszcza do ce ów sportowych, zaj- 
muje także należne mu miejsce a nie- 
mniej jako szykowny strój spacerowy 
znajduje wiele zwolenniczek, 

Cechą nowych ubrań spacerowych, 
czy to kostjumów. czy płaszczów, jest 
wykwintna prostota. Jako specjalnie 
harakterystyczną nowość Sezonu mo- 
żna zauważyć upodohanic do wyokrą- 


II. 

. ` 
{onych brzegów przy płaszczach i. ża-, 
kiełach, z czem w ostatnim wypadku 
harmonizują także spódniczki. Robi się 
je w tem sposób, że jeden bryt. zacho- 
Guzi na drugi bądź to tylko o tyle, aby 
na przodzie wyckrąglić brzeg, bądź też 
aż zupełnie na bok, gładko lub w 
fantazyjnie rzucajacej się draperji, lub 
dwgzytej dzwonuwej części, Płaszcze 
przeważnie zapina się z przodu, a ża- 
kiety bywają otwarte, co nadaje się 


| 


Elegancki 


paryski 
aksamitu bleu roy z wyłogami z aksami- 


płaszcz wiosenny z 


lu popiełatecgo, rzucający się dolem w 


klonoree fałdy. 


Kosjum wiosenny z otoimanu koloru 
drzewa różanego z otwartym żakiecikiem 
i haftowaną bluzą. 


na późniejszy zwłaszcza sezoņ i Wy- 
glada elegancko. 

Szczególniejszą staranność ;poświę- 
ta moda wiosenna rękawom, co zwła- 


zeza znajduje swój wyraz w  płasz- 
cząch; o których można powiedzieć, 


że przechodzą w tym sezonie prawdzi- 
wą rewolucję rękawową. 

Rękawy przy żakietach są mniej 
rozmaite, pozostały przeważnie - wąs- 
kie, rozszerzając- się tylko tu i ówdzie 
ku ręce, przyczem też zastosowuje się 
wyokrąglany brzeg. 

Ale rękawy płaszczowe różnią się 
w sposób prawdziwie rewolucyjny od 
swych braci z porzedniego: sezonu. 
Wykazują zupełnie nowe konstrukcje 
kroju ze skośnie przebiegającym 
szwem. Niektóre rękawy są u dołu 
rozcięte, inne przypominają swem za- 
kończeniem sportowe bufiaste spoden- 
ki inne znów rozszerzają się poniżej 


„KOBIETA W DOMO r SALONIE" 


łokcia, aby znów zwęzić się przy zęce. 

W modelach poszczególnych wiel- 
kich magazynów zagranicznych wi- 
dzimy różnorodne tendencje: jedne ku 
zachowaniu bezwzględnie smukłej syl- 
wetki, linji wydłużonej, inne do wy- 
dobycia.cech kobiecości w stroju, przez 
skrócenie staniu i. falistą linję dolnej 
części. 

Zwalczają się tu dwa kierunki mo- 
dy: angielski i francuski, Pierwszy wię- 
ksze sukcesy odnosi, o ile chodzi o u- 
brania spacerowe, drugi, w sukniach 
mniej lub więcej strojnych,  wizyto» 
wych, wieczorowych, ale także i do- 
mowych, 

Ten kierunek mody przymosi sta- 
niczki bardziej przylegające do figury, 
spodniczki o obfitym rzucie fałdów, © 
kroju . bardziej. skomplikowanym. 

W tym stylu też zapewne utrzy- 
mają się późniejsze stroje, na dni cic- 
płejsze, kostłjumy jedwabne, zwłaszcza 
z wchodzących na nowo w modę oto- 
manów i rypsów jedwabnych. Tutaj 
jako uzupełnienie sukni występuje zno 
wu zarzucena w ostatnim czasie cape. 
długa zupełnie, półdługa lub też cał- 
kiem krótką, 


Żakiety 
krótkie, sięgające najwyżej do połowy 


bioder, Suknie wieczorowe mimo za- 


kończenia karnawału dalej okazują 
predylekcję do stylowości, przejawiają- 
cej się w krynolinkach i podobnych 
im bogactwach materjału, są dłuższe, 
a nawet całkiem długie z tyłu, a krót- 
sze z przodu. Wogóle przy sukniach 
strojnych obowiązuje niemal nieregu- 
larność dolnego obwodu. Wyjęte z pod 
tej reguły są tylko stroje sportowe. O- 
sobra uwaga winna być poświęcona 
kapeluszom wiosennym. Sa one zi- 
pełnie odmienne od tych, które nosi- 
łyśmy w jesieni. Zmikły wojownicze 
hełmy i szyszaki, nowy kapelusz dam- 
Ski to niski, okrągły toczek, kitóry ob- 
ciska głowę jak czepeczek dziecinny. 
Szczególniej ' charakterystyczną cechą. 
jest nieregularna odwinięła krysa, Wy- 
cięta w fantazyjne zęby, lub zacho- 
dząca jedna na drugą w jakie;ś pomy- 
słowej, kunsztownej linji. 

Miękie jedwabne czapeczki także 
są. bardzo w modzie. 

Nina, 


Dam nt M 


Z hygjeny. 


Co powinny wiedzieć m>tki 
o chorobach dziecięcych. 


Lwów, 26 lutego. 

Okres przejściewy od zimy do wio- 
sny, jest szczególniej niebezpieczny dla 
wieku dziecięcego. W tym czasie naj- 
liczniej występują różne wysypki i 
tym podobne przykre, a często niebez- 
pieczne, ehoroby dziecięce. Szczęśliwy 
przebieg każdej z tych chorób w wyso- 
kiej mierze zależy od wczesnego ro. 
zeznania jej rodzaju i od cdpawiednie- 
go pielęgnowania dziecka w nażsłoso- 
wniejszych, najbardziej wyzdrowieniu 
sprzyjających warunkach. Z tege 
względu jest rzeczą niezwykle ważną, 
uby matki i opiekunki dzieci były ob. 
znajomione z symptomami każdej z 
tych chorób, -by w każdym podej- 
rzanym wypadku dość wicześnie za- 
sięgnąć purady lekarskiej. 

„Aby to ważne rozeznawania Na- 
szym Czytelniczkom ułatwić, podaje- 
my poniżej w krótkim zarysie nacha 
rakterystyczniejsze objawy najbardzie; 
rozpowiszechnionych chorób wieku 
dziecięcego: 

Jedną z  najniebezpieczniejszych 
jest szkarlatyna, zwłaszcza ze wzglę 
du na naslępstwa, jakie częslo za sobą 
pociąga, jeśli jest zaniedbana z począt- 
ku lub źle wyleczona. Pierwsze obja- 
wy występują zazwyczaj między trze-. 
cim a czwartym dniem po zarażeniu 
Występuje zapalenie gandła przy wy- 
sokiej gorączce, niekiedy wymioty i 
silny ból głowy, poczem w drugim 
zwykle dniu ukazuje się  szkarłatna 
wysypka jednostajna, jak czerwone su- 
kno najpierw na udach, polem na twa- 
rzy i szyji.  Rozszerza się szybko na 
całem ciele, ale charaklerystyczne jesi. 


io, że czoło i broda pozosłają wolne,” 


Wysypka trwa dwa do trzech tygodni, 
poczem zaczyną się łuszczyć, Z uwagi 
na komplikacje, jakie tą choroba spro- 
wiadza (zapalenie nerek, ropienie ucha, 
choroby serca, reumalyzmy itd) nale- 
ży bezwarunkowo jak najwcześniej 
oddać dziedko opiece lekarskiej, a *** 
względu na jej zaraźliwość, zwłaszcza 
tem, gdzie są inne dzioci, najlepiej pod 
opieke szpitalną, zwłaszcza, że trzeba 
tu sprostować rozpowszechnione błę- 
dne mniemanic,. że szkarlatyna staje 
się dopiero zaraźliwa, gdy. zaczyna się 
łuszczyć, Leczenie kliniczne jest tom 
bardziej zalecenia godne, że obecnie 
okazało się naiskutecznie sze singga- 


| 
| 
| 
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nie przeciw szkarlatynie świeżo wyna- 
lezionego serum, co najłatwiej przy- 
chodzi w zakładzie, specjalnie urzą- 
dzonym. 

Znacznie dłdbrotliwszą, ale jednak 
nieubo,ętną i bardzo zarażliwą choro- 
bą dziecięcą jest odra czyli kur. Wy- 
stępuje dopiero około 10 dnia po zara 
żeniu, zazwyczaj przy dość silnej go- 
rączce, zaczerwienienia oczu i su- 
chym, ostrym kaszlu, Pierwszemi: jej 


"oznakami są  białawo --niebieskawe 
plamki na dziąsłach i podniebieniu. 


Dopiero potem występuje wysypka w 
formie żółtawyel lub brunatno-czerwo 
nych płamek wielkości soczewicy. 

Podobną nieco do odry jest po- 
krzywka, tylko że wysypka nie jest 
tak nieregularna i ma barwę _ więcej 
czerwoną, co ją czyni podobniejszą do 
zzkarlatyny, Gharakterystyczną tu jes! 
crzniiałość gruczołów na: szyji. 

Niewinną ale nader żarliwą jes! 
wiotnzna ospa, występująca pog posta- 
cią małyeh sinawych pecherzyków, 
które po dwu dniach przysychają i od- 
nadaja. 

Jedną z najbardziej rozpowszech- 
nionych i przenośnych chorób dziecię. 
cych jest koklusz. Zaczyna się w 12 
lub 13 dniu po zarażeniu, zazwyczaj 
katarem i zwykłym kaszlem, przewa- 
zhie bez gorączki. Po tygodniu prze- 
chodzi kaszel w charakterystyczne za- 
chodzenie się, połączone często z wy- 
mivtami. Najlepszą okazuje się przy 
tej męczącej dziecko chorobie -zmiana 
powietrza, 

Najnicbezptecznicjszą z  zarażli- 
wych chorób dziecięcych jest dyfterja, 
wywołana przez bakcyl  dvfteryczny. 
który zakaża krew, Oznaki jej są: ból 
głowy, gorączka, osłabienie i apatija, 
ból gardła i niemożność przełykania. 
Migdałki w gardle silnie obrzmiewają 
i okrywają się: żółławo-laykim obkła- 
dem, który szybko się rozprzestrzenia- 
jąc, może grozić zaduszeniem pacjenta. 

Ważne tu jest wczesne rozpózna- 
nie celem zastrzyknięcia serum anty- 
dyfterycznego. Dlatego przy wszelkich 
gorcbach gardła u dzieci należy weze- 
śnie zasięgnąć porady lekanskiei, bo 
od tego objawu zaczyrają się zwyczaj. 


nie majniebezpieczniejsze choroby 
dziecięce. . 
Mita, 


bywają też. przeważnie, 


EDT 
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Wsród pism i książek. 


Trzeci Almanach świata kokieeega pod 
redakcją Konstancji Hojnack.ej. 
Nakladem Księgarni Polskiej B, Polo- 
nieckiego we Lwowie. 
Lwów, 26 lutego. 

Trzeci Almanach „Świata kobiece- 
go“ na rok 1928, tak wybwornością ľov- 
my jak i doborem treści przynosi zai- 
ste chlubę temu wydawnictwu, które 
w ostatnich zwłaszeza latach, pod wy- 
trawną redakcją. Konstancji Hoinackiej 
coraz piękniej się rozwija i dosięgło 
już dziś takiego poziomu, że może 
śmiało kompetować o jedno z pierw- 
szych miejsce w rzędzie czasopiam ko- 
biacych nietylko. polskich, ale i. zagra- 
nicznych. 

Wyrazem logo ciągłego postępku wy 
dawnictwa jest także jego „Trzeci Al- 
manach“. Tekst jest poprzedzony wstę- 
pem Wladysława Witwickiego: „Jak 
czytać warto”, w którymi autor wypo- 
wiada wiele cennych i nader alstual- 
nych uwag o sposobie pożytecznego 
czytania. A po zaznajomieniu się z lre- 
ścią tej miłej choć. nie imponującej 
rozmiarami książeczki, „musimy na- 
brać przekonania, że cenne rady szan» 
wnego autora warto zastosować prze- 
dewszystkiem do „Almanachu. Bo na 
prawdę zasługuje on w zupełności na 
ło, żeby wejść z nim w osobisty kon- 
takt, by nie poprzestając na przelot- 
nem przewertowaniu jego kartek, uczy 
nić zoń przyjacieła, do którego powra- 
ca się slale, o którym się myśli i pa- 
mięta, z którym toczy się poufne roz- 
mowy, u którego szuka się rady i 
wskazówek, x 

A takim wypróbowanym przyjacie- 
lem i doradcą może nam być bezwal- 
pienia ta sympatyczna książka, która 
przynosi w wykwinlnej selekcji nader 
urozmaiconą treść literacką: i, artysty- 
czną, poucza nas w szeregu artykułów. 
jak postawić życie na platiormie pięk- 
na i esłetyki, czem zająć chwile wot- 
ïe od obuwiązków codzićnnych, . jak 
pieląrnować naszą lizyczność i naszą 
urodę, jak radzić sobie w różnych Spra 
wach praktycznych i kłopotąch © do- 
mowych, 

Wydana. nader wytłwornie, jest ong 
jakby miłem rendez vous z najbardzicj 
interesująca twórczością (przeważnie 
kobiecą) wispółązesnej kultury. Pozna - 
jemy tu obok fizjogńomii duchowych 
autorok i autorów  odzwierciedlonych 
w utworach, także ich wizerunki fi- 
zyczne, dzięki : umieszczonym w na: 
glówku każdego artykułu bardzo staż 
rannie wykonanych fotograljoii, © co 
zdańiem mojem istotnie jest szezęśli: 
wą drogą do nawiązania bliższego u- 
czuciowego kontaktu. P 

A więc przesuwają się przed nami 
w iateresującymn korowollz:e, niosą 
nam dań swojego talentu: Kazimierz 
Alberti, Marja Dąbrowska, Waclaw 
FHochowski, Zolja Nalkowska, Maris 
Niklewiczowa, Berta Obertyńdka, Ma- 
rja Pawlikowska, Ewa Szelburg, Mary- 
la Wolska, Aurela Wyleżyńska, Mie- 
czysław Treter, Stanislaw Wasylew- 
ski, Helena Fiłochuwska, Janina IC- 
lian-Stanislawska, Stanistaw Mach- 
niewicz, Irena Jablowgka.. W części 
trzeciej udzieląją nam wypróbówanych 
rad pralctycznych wytrawne pióra An- 
ny Fryze, Z, Kulczyckiej i inż. Józefa 
Lipsza.'. 

i „Almonach“ wydany na pięknym 
papicrze, z prawdziwie artystyczną 
kartą tytułową i zaopatrzony w hoga- 

lą część graficzna, czyni nador esłaly- 
| czne wrażenie i zaleca się najlepiej już 
| swoim zewnętrznym wyglądam, 


| J.P 


